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W POZNANEJ
O D D Z I A Ł  „ A B C "

|mieści się przy ul. 27 Grudnia 2 
Przyjmuje prenumeratę, 

ogłoszenia.

CZY TO MOŻLIWE?
Ze zdziwieniem dowiadujemy I 

się, że Naczelna Rada Zrzeszeń 
Kupiectwa Polskiego przedstawi­
ła, podobno p. Mierze jewskiego | 
do odznaczenia Złotym Krzyżem 
Zasługi

Właśnie p. Mierzejewskiego, 
który dobrze jest znany ze swych 
wvczynów na terenie Centr.
Detal Kup. Chrzęść, oraz na te- ®

Hitler marzy o podboju świata
R3S

AM  ciilra Snpcr-Mittd-Europa
renie Stowinkolu.

Jak już donosiliśmy szereg ak- 
ejonariuszów wystąpiło do Proku 
ratora ze skargą na p. Mierzejew 
skiego. zarzucając mu popełnie­
nie szeregu przestępstw pospoli­
tych.

Więc jak to. Komuś postawiono 
ciężkie zarzuty. W  tej chwili nie 
przesąazamy sprawy czy słusznie 
—  na to da odpowiedź sąd. —  
Ale czy wypada, ażeby przed- 
oczyszczeniem się z tych zarzu­
tów i całkowitą rehabilitacją, tak 
poważna instytucja, jak Naczelna 
Rada mogła przedstawić do deko­
racji Krzyżem Zasługi. Szeroki o- 
gół i to nietylko wcale kupiectwa 
domaga się wyjaśnień.

Bo może tu zachodzi jakaś po­
myłka.

Barozo bylibyśmy radzi, gdyby 
tak było.

Niema państwa w Środkowej 
(Europie, któreby po wkroczeniu 
Iwojsk niemieckich do Austrii nie 
(zaczęło się zastanawiać nad no- 
Jwą sytuacją w tej części świata.

Warkot samochodów zmotoryzo- 
jwanych dywizji i chrzęst tanków 
iw Austrii słychać było w Buda- 
Ipeszcie, w Zagrzebiu i w Buka- 
Ireszcie. A  może doszedł on i do 
(Triestu?

Triest to naturalny dostęp do 
(morza ziem Austrii.

Dla Wielkiej Rzeszy zagadnie­
nie dostępu do morza Śródzitm 
nego staje się aktualne. Dostęp 
ten, jest dla nich gwarancją, że 
korzyści całej polityki niemiecko 
włoskiej na Morzu Śródziemnym 
będą podzielone między Niemcy 
i Włochy w sposób dla tych pier­
wszych odpowiednio korzystny.

Bandyci-mordercy 8-miu osób
za b ic i p o d c za s  o b ła w y  .

O d dłuższego czasu na terenie Po 
lesia, zw alszcza na terenie pow  ko- 
szyrskieg o i kow eiskiego, grasow ała  
niebezpieczna banda, która w  ciągu  
kilku ostatnich m iesięcy dokonała  
szeregu napadów  i m orderstw. I m i­
mo że po licja  zarządzała częste o b ­
ław y, bandyci u k ry w a li się.

Ne czele bandy stał P iotr D arczyk, 
ze w si Stanisław ów  ka, który w sła w ił 
się już tym, że zbiegł, będąc pro w a­
dzonym  przez po licję  do w ięzienia. 
W  niedługim  czasie do D a rczyk a  

przyiączyli się Jakub M artyniuk i 
Derkacz.

Banu: napadła najpierw’ na są sia ­
dów '■orizbinej* w s’ W  czasie napadu  
rtisfal zabity 7-JaJsr S p lr iik . '1 Następ 
nie bandyci napadli na w ieś T ekiin , 
na m łyn Buzaki, na Lubieszow o. 
B andyc, dokonali 8 m orderstw  i k il­
kanaście po m n iejszych rabunków .

N a bandytów  r.aiknął się p rzyp ad ­
kow o patrol policji. B y ło  to na tere­
nie gm iny Datyń, na po graniczu pow

koszyrskiego i kow eiskiego. B and yci 
schronili się do kryjó w ki. W y w iązała  
się obustronna strzelanina, w  w yn iku  
której gdy w szystkie naboje b a n d y ­
tów zostały w ystrzelone, bandyci 
zostali zabici.

D z w o n  
fcróto Z y g m u n ta
Dn. 12 6. t. j. w  n ied z ie lę  o 1G.30 

n a d a je  P o lsk ie  R a d io  w  T e a trz e  W y ­
ob ra źn i s łu ch ow isk o  p. t . „D zW on  
k ró la  Z y g m u n ta " , n a p isa n e  p r z e z 1 J ó ­
z e fa  C zech ow icza , S łu ch ow isk o  to W y­
staw ia ra d io  ku u czczen iu  se tn e j r o c z ­
n ic y  u ro d z in  Jana M ate jk i, k tóra  
p rz y p a d a  w  czerw cu  b . r. J e s t  ono 
w izją , p oe ty ck ą , osn u tą  na tle ob ra z u  
w ie lk ie g o  m alarza . W  m ik ro fo n ie  o - 
ż y ją  p o s ta c ie : k róla  Z y g m u n ta  S ta­
r e g o , S ta ń czy k a , B isk u p a  T o m ick ie g o  
i in n ych , k tó re  M a te jk o  u w iecz n ił w 
sw y m  ob ra z ie .

A  założeniem polityki włoskiej 
jest dążenie do tego, by żadne 
silne mocarstwo nie usadowiło się 
nad Adriatykiem. Dlatego kon­
flikt niemiecko - włoski jest w 
przyszłości nieunikniony —  uja­
wnienie tego konfliktu na prze­
strzeni najbliższych dziesiątek lat 
jest pewnikiem, na którym mo­
żna budować.

Z drugiej strony wszystkie pań 
stwa Europy Środkowej pragną 
zachować swą polityczną i go­
spodarczą niezależność. Rola wa­
sali Niemiec wcale im się nie u- 
śmiecha. Wchodzą tu w grę mo 
menty, zarówno ideowo - poli­
tyczne, jak i gospodarcze. Żyje­
my w okresie, w którym pań­
stwa dążą do wszechstronnej 
struktury gospodarczej rolniczo- 
przemysłowej. Dążeiiia te w pań­
stwach basenu Naddunajskiego 
są zupełnie wyraźne i wynikają 
z obecnego rozwoju gospodarki 
ś wiato wmj.

Ostatni kryzys przekonał pań­
stwa Środkowej Europy, że spi­
chrzem świata stają się kraje za­
morskie, że opieranie swej egzy­
stencji na wywozie rolniczym mo 
że je narazić na wstrząsy wiel­
kich kryzysów, na długofalowe 
trudności gospodarcze

Stąd rola gospodarczych wasa­
li Wielkiej Rzeszy wcale im się 
nie uśmiecha. h

Polityka niemiecka zręcznie u- 
mic wyli orzyśtywae zagadnienie 
żydowskie i obawę państw basenu 
Naddunajskiego przed komuniz­
mem dla utrwalenia swych wpły 
wów. Ale nie wolno zapominać c 
tym, że totalistyczny ustrój W iel­
kich Niemiec wraz z ich neopo- 
gaństwem jest równie obcy i 
wrogi kulturze łacińskiej tych 
państw, jak duch dyktatury czer­
wonych carów Kremla.

A  Niemcy przywykły od swych

wasali żądać bezwzględnego po­
słuchu

Te dwa elementy: sprzeczności 
niemiecko - włoskie i obawy 
państw basenu Naddunajskiego 
przed dyktaturą Wielkiej Rzeszy 
wytyczają kierunek polityki pol­
skiej.

Zadaniem naszym powinna być 
mobilizacja wszystkich tych

między obu tymi grupami jest 
Polska.

Cechą charakterystyczną tych 
państw byłoby w dziedzinie poli­
tycznej dążenie do zachowania 
bezwzględnej niezależności wszy­
stkich państw zarówno od Nie­
miec, jak i cd Rosji, zaś w dzie­
dzinie gospodarczej wspólne in­
teresy, polegające na dążeniu

Blok A  —  B  —  C

Jsmi piszą:

Z e r w a ć  z  d a t e r m i n i z m e m
» 9 Płomieńczyk” o dwóch konsolidacjach

( W )  J a k  ś w i d e r ,  d y n a m i t ,  c z y  
b o m b a  z e g a r o w a  g r a  w  P o l s c e  
m e l o d i a  r o k u  1 9 4 0  —  t a k  z a c z y n a  
p o s .  H o p p e  s w o j e  r o z w a ż a n i a  n a  
t e m a t  z b l i ż a j ą c y c h  s i ę  w y b o r ó w  
d o  c i a ł  u s t a w o d a w c z y c h  i w y b o ­
r ó w  P r e z y d e n t a  R . P .

W  roku 1940 staniem y na star­
cie. Zaw ody będą licznie obesłane, 
przygotow ują  się w szyscy.

Oć czasu  w izyt składanych na 
Zam ku przez P P S  i ludow ców , bo j­
kot został n iejako uchylony, o tw ar­
tą został ty lko spraw a ordynacji.

TRASA ZAWODÓW
J a k i e ż  s ą  z a p o w i e d z i  t y c h  l i c z ­

n i e  o b e s ł a n y c h  z a w o d ó w ,  c o  w 's k a  
ż u j e  n a  t e n o r  i f o r m ę  p o l i t y c z n ą  
z a w o d n i k ó w ?  P o s .  H o p p e  p i s z e  
d a l e j :

K atow icka m owa v-prem iera 
K w iatkow skiego, osoba i polityka 
Bartla, rola  N apraw y w OZN , p o ­
sunięcia min. Poniatow skiego, 
w szystko to ludzie zaczną przepu­
szczać przez pryzm at roku 1940. 
A  zm iana rządu, nowi ministrowie, 
ich ewentualne w ypow iedzi —  już 
lada m om ent jedni przestaną uda­
wać, u inni dokładnie zrozum ieją
0 co  chodzi i gdzie pies pogrzeba 

ny. Sielanka starych sitw  zacznie 
się psuć, bo rok 1940 to  niebez­
pieczny, ale konieczny świder.
1 w r e s z c i e  d y l e m a t :

K oalicja  czy metoda zalecana 
przez O ZN .

K rakow skim  Przedm ieściem  p a ­
radu je dumnie zasada koalicji.

A lejam i U jazdow skim i sunie 
konsolidacja jednotorow a.

Sejm , jeżeli dotrwa do końca 
sw ej kadencji, będzie m iał wiele do 
pow iedzenia, a co  w tym w ypad­
ku powie trudno p rzew id z ieć,, Są­
dzić należy, że w różnych  kierun­
kach pójdą pochody. Np. grupa Na­
praw y. Dzisiai dem onstracyjn ie 
spaceru je w A lejach  U jazdow skich, 
ale nie dziw im y się wcale, jeżeli 
ju tro  ruszą na północ szlakiem 
K rakow skm ęo Przedm ieścia..

W i e j s k a  —  K r a k o w s k i e  P r z e d ­
m i e ś c i e  —  Z a m e k  t o  o ś  m a n e ­
w r ó w  p o l i t y c z n y c h ,  t r a s a  z a w o ­
d ó w  r o k u  1 9 4 0 . B y ć  m o ż e ,  ż e  w 
planach i zamysłach różnych za­
wodników t r a s a  u l e g a  p e w n y m  
k o m p l i k a c j o m ,  pewnym przesta­
wieniom: K r a k o w s k i e  - P r z e d m i e  
ś c i e  —  W i e j s k a  —  Z a m e k .  B y ło b y  
t o  w c a l e  logiczne i z g o d n e  z  d o ­
t y c h c z a s o w ą  p r a k t y k ą .

W s k a z y w a l i ś m y  j u ż  n a  kapitał 
ne z n a c z e n i e  r o k u  1 9 4 0  d l a  d a l ­
s z y c h  lo s ó w  P o l s k i .  B e z  w z g l ę d u  
n a  to ,  c z y  p r z y n i e s i e  o n  wyaarze- 
nia korzystne, c z y  t e ż  szkodliwe—  
z n a c z e n i e  p o z o s t a j e  n i e z m i e n i o ­
n e .  Dziś już d o k o ł a  p r z y s z ł y c h  
w y b o r ó w  P r e z y d e n t a  R . P .  krzą­
tają się zapobiegliwie r ó ż n i  l u ­
d z ie ,  r ó ż n e  g r u p y ,  m a f i e ,  m a f i j k i ,  
W i e l e  p o s u n i ę ć  j e s t  m o ż e  j e s z c z e  
n i e j a s n y c h ,  n i e z r o z u m i a ł y c h .  
W s z y s t k o  z m i e r z a  j e d n a k  d o  o p a  
n o w a n i a  w  p e r w s z y m  r z ę d z i e
trasy zawodów i s t a n o w i s k  star­
tera i kierownika biegu.

ZAŁOŻENIA 
X EFEKTY

, , P ł o m i e ń c z y k “  p o z b a w i o n y  
w s p ó ł p r a c y  p .  I p o h o r s k i e g o  -
L e n k i e w i c z a ,  k t ó r y  p o ż e g l o w a ł
p o d  o p i e k u ń c z e  s k r z y d ł a  p ł k .  M ie  
d z i ń s k i e g o  n i e  s t r a c i ł  n i c  n a  s w o  
im  w y r a z i e .  P .  B o l e s ł a w  Ł u k o m -  
s k i  d a j e  c i e k a w y  p r z e g l ą d  zało­
żeń i efektów a k c j i  k o n s o l i d a c y j ­
n e j .

A k c j a  z j e d n o c z e n i a  z a p o c z ą t k o ­
w a n a  d e k l a r a c j ą  l u t o w ą  —  p i s z e  
p . Ł u k o m s k i  —  o g r a n i c z y ł a  s i ę  
t y l k o  d o  u g r u p o w a ń  d a w n e j  „ s a ­
n a c j i " .  I  t u  n a w e t  d a j ę  s i ę  z a u w a  
ż y ć  f e r m e n t y  i r o z d ź w i ę k i .  D l a ­

c z e g o  t a k  s i ę  s t a ł o ?  D l a t e g o ,  że  
h a s ł a  k t ó r e  w y s u n i ę t o  —  c z y t a ­
m y  —  „nie mogą być brane pod 
uwagę jako postulaty polityczne".
D o  z a ł o ż e ń  k o n s o l i d a c j i  p s y c h i c z  
n e j ,  p o n a d p o l i t y c z n e j  d o p a s o w a ­
n o  p o l i t y c z n ą  a k c j ę  o g a n i z a c y j -  
n ą .  O c z y w i ś c i e ,  ż e  e f e k t y  b y ły  
ż a d n e .

A le ,  g d y b y  p i s z e  d a l e j  p . Ł u k o m  
s k i :

I gdyby pew nego dnia ze stro ­
ny je g o  k ierow nictw a padło ośw iad­
czenie ustalające zdecydow ane cre ­
do polityczne, gd yby  w j raźnie, po 
męsku stu ierdzono —  k ogo  się u- 
waża za przyjació ł, a z kim się 
pragnie w alczyć, gdyby w reszcie 
bez patosu i koturn, pow iedziano, 
jak ma w yglądać na codzień ta 
Polska, którą  się nosi w sercu —  
kto wie, czy  nie by łby  to właśnie 
dzień otw ierający  przed spraw ą 

zjednoczenia po lityczn ego  naprawdę 
nowe i realne perspektyw y.
T o  n i e  w s z y s t k o .  „ P ł o m i e ń ­

c z y k "  s t a w i a  j e s z c z e  i n n e  w a r u n ­
k i  rzetelnej k o n s o l i d a c j i :

D o dokonania zjednoczenia p o ­
trzeba atm osfery szczerości oraz 
gw arancji rów ności praw  i obo 
w iązków ; potrzeba uczciw ego i rze ­
telnego stosunku d o  partnerów  o- 
raz zaniechania m etod taktycznych 
okrążeń i d om orosłego machiawe- 
lizmu.

P otrzeba w końcu je szcze : -— za ­
przestania niepow ażnych prób na­
rzucenia innym  sw ojego  prym atu 
przez pow oływ anie się na zasługi 

j przeszłości, r.a rzekom o w iększy 
sw ój wkład do ogó ln ego  dorobku 
N arodu.
C z y  c o ś  się w  t y m  k i e r u n k u  ro­

bi, c z y  p o d e j m u j e  się j a k i e ś  po­
ważne p r ó b y  urzetelnienia —  j e ­
śli t a k  m o ż n a  p o w i e d z i e ć  —  a k c j i  
„ O z o n u " ?  N i e c h a j  c z y t e l n i c y  o d ­
p o w i e d z ą  s o b i e  n a  t o  p y t a n i e .  
W t e d y  n a p e w n o  o d p o w i e d ź  d o t r z e  
d o  c z y t e l n i k ó w .

państw, które nic chcą stać się 
wasalami polityki niemieckiej i 
bojownikami zą urzeczywistnie­
nie niemieckich interesów w Ro­
sji lub niemieckich interesów ko - 
lonialnych.

Byłoby bowiem ze strony tych 
państw karygodną lekkomyślno­
ścią przypuszczać, że na wypadek 
powodzenia tych planów podział 
zdobyczy nastąpić może w spo­
sób, który by postawił pod zna­
kiem zapytania bezwzględną 
trwałość supremacji niemieckiej

Pomijając Włochy, zajmujące 
pozycję odrębną, państwa tego 
systemu dzielą się na dwie gru­
py: państw naddunajskich i
państw bałtyckich. Łącznikiem

wszystkich państw do zdobycia 
struktury rolniczo . przemysło­
wej przy uniezależnieniu się go­
spodarczym od \vielkich potęg 
jednostronnie uprzemysłowio­
nych.

Elementem trwałości tej kon­
strukcji stałby się fakt, że nie o- 
pierałaby się ona o żadne pań­
stwo, pragnące wywierać dykta­
turę nad innymi, a równocześnie 
w stopniu całkowicie wystarcza­
jącym zapewniałoby bezpieczeń­
stwo tych państw.

Konstrukcję tę nazywamy blo­
kiem A  —  B  —  C —  jest to bo­
wiem blok trzech morz Adriaty­
ku, Bałtyku i Morza Czarnego.

Dr. W  Z.

Otrzymaliśmy drugą ppirtję Nowego wydania
G ł o ś n e j  p r a c y  k s . P r a n a j t i s a

P.t Chrześcijanin w Talmudzie
k s i ą ż k a ,  k t ó r ą  p l a n o w o  Ż y d z i  w y k u p u j ą .  Po r a z  p i e r w s z y  w  j ę z y ­
k u  p o l s k i m ,  z  f o t o k o p i ą  t e k s t u  h e b r a j s k o - l a c i ń s k i e g o .  Do nabj-cia 
w  k a n t o r z e  ABC —  N o w y  Ś w i a t  1 5 — I  p .  C e n a  8  z ł o t y c h .  N a  p r o ­
w i n c j e  w y s y ł a m y  z a  z a l i c z e n i e m  p o c z t o w y m ,  d o l i c z a j ą c  k o s z t a

w y s y łk i .

Z&eceŹHicluuz...

Podwójne samobójstwo w wiezieniu
m o rd e r c y  i n z . S k r z y w a n a

b y w a ł w  w ięzien iu  w  R a w iczu , d w u ­
krotn ie u siłow ał p o z b a w ić  się  ży c ia , 
w y sk a k u ją c  p o d cz a s  w iz ji s ą d o w e j z 
okna 111 piętra w  Ja n ow ie . D rugi ża­
rnach p opełn ił w  w ięzien iu , g d z ie  u- 
s ilow al się p rzeb ić  n ożem .

Z a są d zo n y  na d o ż y w o tn ie  w ięz ie ­
nie z a b ó jca  k ierow n ik a  elek trow n i 
św . Jerzego , kopalni G iesch e  w  Ja­
n o w ie , ś. p. inż. M ichała S k rzyw an a , 
tech n ik  E d w ard  K op f, k tóry  p o  ska­
zaniu na d o ż y w o tn ie  w ięzien ie , p rze -

N o w y  Z & p z ą d
W ile ń s k ie g o  Z w i ą z k u  L it e r a t ó w

W  W ilnie odbyto się doroczne w a l­
ne zebranie Zw iązku Z aw od ow ego L i­
teratów  Polskich oddziału w ileńskie­
go. Przew odn iczył prof. dr. Konrad 
Górski.

P o  przyjęciu  spraw ozdań zarządu i 
kom isji rew izy jnej dokonano w yboru  
n ow ego zarządu, do którego w eszli: 
Tadeusz Łopalew ski —  prezes, W an­
da D obaczew ska —  w iceprezes, T e o ­

dor Bujnicki —  sekretarz, K azim ierz 
Łęczycki i Józef Maślińsk? —  członek 
zarządu.

N astępnie walne zebranie postano­
w iło podw yższyć nagrodę 'literacką 
im . filom atów  w r. 1938 do 1000 zł., 
a termin konkursu na utw ór pośw ię­
con y  w ileńszczyźnie lub n ow og ród - 
czyźnie przedłużyć d o  15 w rześnia rb.

19-20 : 7 =  ?
Nie ma chyba weselszych 

rzeczy, jak niektóre sprostowa 
nia prasowe.

Jeżeli tylko jakieś pismo 
coś o kimś, czy o czymś napi­
sze, to zaraz na drugi dzień 
zjawia się groźne sprostowa­
nie, odznaczają e się najczę­
ściej tym, że niczego nie pro­
stuje.

Np prasa pisze :
„Pan Popijalski urżnął się 

wczorajtw knajpie „Pod W i­
szącym Śledziem“ potłukł 
wszystkie butelki i szkło na 
bufecie. W ezw any policjant 
zaprowadził pijaka do 13 ko­
misariatu, gdzie go zatrzyma­
no aż do wytrzeźwienia

A nazajutrz czytamy spro­
stowanie:

„AJa podstawie Dekretu w 
przedmiocie Tymczasowych  
Przepisów Prasowych z dnia 
7 lutego 1919 r„ proszę o umie 
szczenią następującego spro­
stowania:

Nieprawdą jest, jakobym  
urżnął się „Pod wiszącym śle­
dziem ", natomiast prawdą 
jest, że byłem  w „Pływającej 
rybce" i wcale się nie urżną­
łem.

Nieprawdą jest, jakobym  
potłukł wszystkie butelki i 
szkło na bufecie, natomiast 
prawdą jest, że potłukłem je ­
dynie 17 butelek, 32 szklanki i
26 kieliszków oraz dwie szyby  
wystawowe.

Nieprawdą jest, że zaprowa 
dzono mnie do 13 komisaria­
tu. natomiast prawdą jest, że 
sam z własnej woli odprowa­
dziłem przybyłego policjanta 
do 7 komisariatu i pozostałem  
tam w jego towarzystwie 
przez 8 godzin.

(— ) Popijalski"
Jeżeli myślicie, że to przesa 

da, to służę innym przykła­
dem : Oto dnia 12 maja ukaza­
ła się w „A B C " notatka o sl°~ 
sankach pracy w majątku
„Reguły". W  notatce napisa­
no, że robotnicy otrzymywali 
po 2,50 zł. dziennie, że 10 ro­
botników strajkuje i okupuje 
zakład i że kilku robotników  
zostało zwolnionych bezpod­
stawnie.

A na lo mamy sprostowa­
nie:

,.Nieprawdą jest, że robotni­
cy pobierali 2,50 zł., natomiast 
prawdą jest, że pobierali 8 
groszy od dostarczonej butel­
ki, wskutek czego zarobek wy  
nosił tygodniowo od 19.20 do
27 zł.".

A ile jest 19.20 dzielone 
przez 7? Nie 2,50 -  ale 2,7b. 
Rzeczywiście zasadnicza róż­
nica.

Jeszcze weselszy jest inny 
punkt sprostowania:

„Nieprawdą jest, że 10 ro­
botników okupuje zakład, na­
tomiast prawdą jest, że 8 roz- 
wozicieli od 9 bm. dzień i noc 
przebywa w osobnym pokoi­
ku naszego biura, co wcale nie 
wpływa na dokładność dosta­
wy mleka Odbiorcom".

Gdzie więc przebywają ci 
robotnicy, czy w lokalu zakła­
du? Czy okupują, czy też grają 
w brydża, zaproszeni przez za 
rząd?

„Nieprawdą jest, że zwol­
nienie kilku robotników było  
bezpodstawne, natomiast praw  
dą jest, że zwolnienie nastąpi­
ło na skutek decyzji kierow­
nictwa, podyktowanej koniecz 
nościami gospodarczymi, przy 
czem wszelkie należne robot­
nikom wypłaty zostały doko­
nane, względnie .zaofiarowa­
ne".

Pisanie o „decyzji kierow­
nictwa, podyktowanej koniecz 
nościami gospodarczymi", to 
jednał: bardzo niejasno wyglą 
da. W  ten sposób można na­
pisać o każdym zwolnieniu.

Co więc prostuje takie spro 
stowanie? Przecież to chyba 
wszystko jedno, czy napisać 
wyzysk, czy obdzieranie ze 
skóry?

B. REZA


